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12 maja 1970 roku w 26. 
rocznicę rozpoczęcia bitwy 
o Monte Cassino, zmarł w 
Londynie gen. Władysław 
Anders. Spoczął wśród swoich 
żołnierzy 2. Korpusu Polskiego 
na montecassińskiej nekropolii. 

MATERIAŁ PRZYGOTOWANY PRZEZ 
INSTYTUT PAMIĘCI NARODOWEJ 

Był wybitnym wojskowym, 
reprezentował najszlachet-
niejsze wartości elity II Rze-
czypospolitej, pozostając 
wierny do końca dewizie 
Wojska Polskiego: Bóg, Honor 
i Ojczyzna. Jego droga życio-
wa doskonale obrazuje chwa-
łę i dramat Polski i Polaków w 
XX wieku. A śmierć zamknęła 
rozdział powojennej emigracji 
niepodległościowej, którą 
najpełniej symbolizował. 

Generał Anders urodził się 
11 sierpnia 1892 roku w Błoniu 
koło Kutna w zaborze rosyj-
skim w rodzinie ziemiańskiej. 
Gimnazjum i szkołę średnią 
ukończył w Warszawie. Studio-
wał na Politechnice w Rydze w 
latach 1911–1914 i działał w 
Korporacji Akademickiej Ar-
konia. 

W czasie I wojny światowej 
służył w wojsku carskim, w 3. 
Noworosyjskim Pułku Drago-
nów, a potem w 7. Dywizji 
Strzelców. Po rewolucji lutowej 
i obaleniu caratu wstąpił do I 
Korpusu Polskiego gen. Józefa 
Dowbora-Muśnickiego. Po la-
tach wspominał: „Szczególnie 
radośnie uwypukliła się chwila, 
gdy mogłem nałożyć orzełek 
polski, wstępując do 1. Pułku 
Ułanów Krechowieckich”. Zo-
stał dowódcą szwadronu. Na-
stępnie pełnił obowiązki szefa 
sztabu w 1. Dywizji Strzelców I 

Korpusu Polskiego na Wscho-
dzie. Po rozbrojeniu Korpusu 
przez Niemców w maju 1918 r. 
przedostał się do kraju i zgłosił 
do Wojska Polskiego.

Na początku 1919 roku brał 
udział w powstaniu wielkopol-
skim, a potem dowodząc 1. 
Pułkiem Ułanów Wielkopol-
skich walczył w wojnie polsko-
-bolszewickiej, dając się po-
znać jako doskonały dowódca. 
W trakcie walk został ciężko 
ranny w nogę. 22 kwietnia 1921 
roku marszałek Józef Piłsudski 
udekorował Władysława An-
dersa Orderem Wojennym 
Virtuti Militari za męstwo wy-
kazane w czasie wojny z bolsze-
wikami na Błoniach Grun-
waldzkich w Poznaniu. 

W latach 1921–1924 studio-
wał w École Supérieure de 
Guerre w Paryżu. Po powrocie 
otrzymał awans na pułkownika 
sztabu generalnego, a rok 
później został odznaczony 
Krzyżem Oficerskim Orderu 
odrodzenia Polski. Kochał ko-
nie i jeździectwo. W 1925 roku 
był szefem polskiej drużyny 
jeździeckiej, która zdobyła 
Puchar Narodów w Nicei.

W czasie zamachu majowego 
pełnił funkcję szefa sztabu do-
wódcy wojsk rządowych gen. 
Tadeusza Rozwadowskiego. 
Jak przyznał: „Jako żywo staje 
mi w pamięci tragedia zamachu 
Piłsudskiego w roku 1926, kie-
dy musiałem, zgodnie z przy-
sięgą żołnierską, broniąc 
sztandaru praworządności i 
Prezydenta, walczyć w Warsza-
wie z własnymi braćmi”. 

Stanąwszy po stronie piłsud-
czyków, pozostał w służbie 
czynnej. Marszałek Piłsudski 
cenił w nim „dar jasnego myśle-
nia, że w decyzjach przejawia 

rozwagę i logicznie rozumuje”. 
W 1930 roku został dowódcą 
Samodzielnej Brygady Kawale-
rii w Brodach, a siedem lat 
później Nowogródzkiej Bryga-
dy Kawalerii, na której czele 
walczył w kampanii wrześnio-
wej. W wieku 41 lat został mia-
nowany generałem brygady. 

Prawdziwy egzamin z umie-
jętności dowódczych, postawy 
żołnierskiej i cech charakteru 
przyszło zdać gen. Andersowi 
po 1 września 1939 roku. Wal-
czył w ramach Armii Modlin, 
osłaniając granicę z Prusami 
Wschodnimi, a potem w rejo-
nie Płocka i Warszawy. Brał 

udział w ciężkich walkach na 
linii Tomaszów–Zamość. Dwu-
krotnie ranny dostał się do 
niewoli sowieckiej. Przebywał 
w więzieniach Brygidki, na 
Łubiance, na Butyrkach, gdzie 
był brutalnie przesłuchiwany, 
bity, głodzony, nakłaniany do 
wstąpienia do Armii Czerwo-
nej.

Na mocy układu Sikorski–
Majski został zwolniony z 
więzienia 4 sierpnia 1941 roku. 
Ówczesny premier i naczelny 
wódz gen. Władysław Sikorski 
powierzył gen. Andersowi 
tworzenie i dowództwo Armii 

Polskiej w ZSRS. 22 sierpnia 
1941 roku ukazał się rozkaz nr 
1, w którym wezwał „wszyst-
kich obywateli RP zdolnych do 
noszenia broni, by spełnili 
swój obowiązek względem 
Ojczyzny i wstąpili pod sztan-
dary Orła Białego”. 

W skrajnych warunkach, 
głodni, obdarci, schorowani 
żołnierze i cywile zwolnieni z 
sowieckich więzień i łagrów, 
pełni nadziei i wiary przybywa-
li do Armii Polskiej. W połowie 
października 1941 roku liczyła 
ponad 40 tys. ludzi. Zabrało w 
niej oficerów z obozów w Ko-
zielsku, Starobielsku i Ostasz-
kowie. Gen. Anders podjął 
starania u władz sowieckich o 
wyjaśnienie losuoficerów, wy-
słał rtm. Józefa Czapskiego – 
jeńca ze Starobielska – z misją 
odnalezienia zaginionych ofi-
cerów. Zakończyła się ona nie-
powodzeniem. 

Sowieci utrudniali formowa-
nie się wojska, ograniczali do-
stawy żywności, lekarstw, 
sprzętu. Warunki stawały się 
coraz cięższe i zagrażające 
zdrowiu i życiu żołnierzy i ich 
rodzin. 7 czerwca 1942 roku 
gen. Anders poinformował na-
czelnego wodza: „Nasza sytu-
acja zbliża się ku katastrofie. […] 
Nie ma żadnej nadziei na po-
lepszenie, odwrotnie, położe-
nie pogarsza się stale”.

Jedynym wyjściem była 
ewakuacja na Bliski Wschód. 
Gen. Anders usilnie zabiegał, 
by „nieludzką ziemię” wraz z 
armią mogła opuścić ludność 
cywilna. W ramach dwu ewa-
kuacji od marca do listopada 
1942 roku wysłano do Iraku 
ponad 115 tys. osób, w tym 
78,5 tys. żołnierzy, 37 tys. cy-
wilów. 

Nowy szlak armii gen. An-
dersa wiódł przez Iran, Irak, 
Syrię do Palestyny. 21 lipca 
1943 roku gen. Anders objął 
dowództwo 2. Korpusu Pol-
skiego i ruszył na front włoski. 

Punktem kulminacyjnym 
była bitwa o Monte Cassino, 
najcięższa i najkrwawsza z 
walk zachodnich aliantów z 
Niemcami, otwierająca drogę 
do Rzymu. 11 maja 1944 roku, 
dzień przed natarciem, gen. 
Anders w rozkazie napisał: 
„Zadanie, które nam przypa-
dło, rozsławi na cały świat imię 
żołnierza polskiego”. Przeko-
nywał: „Nie bijecie się o Monte 
Cassino, ale o wolność Polski”. 

Po konferencji jałtańskiej 
gen. Anders depeszował do 
prezydenta RP Władysława 
Raczkiewicza: „Wobec tragicz-
nego komunikatu ostatniej 
konferencji trzech melduję, iż 
2. Korpus nie może uznać jed-
nostronnej decyzji oddającej 
Polskę i naród polski na łup 
bolszewikom”. 

Wielką zasługą gen. Andersa 
było stworzenie „wędrownej 
»małej Polski« 2. Korpusu”, 
począwszy od Iraku po Włochy, 
z tętniącym życiem kultural-
nym, z książkami, prasą, wysta-
wami, teatrem, filmem. Dbał o 
kształcenie dzieci i młodzieży, 
o stypendia uniwersyteckie. 

Pielęgnował i czcił pamięć 
polskich oficerów zamordowa-

nych w Katyniu. Stworzył przy 
2. Korpusie archiwum i Biuro 
Studiów, których zadaniem 
było zbieranie świadectw, do-
kumentów, relacji tej nieludz-
kiej zbrodni. Napisał wstęp do 
„Zbrodni katyńskiej w świetle 
dokumentów” w oprac. Józefa 
Mackiewicza. 

Po zakończeniu wojny został 
na obczyźnie „by o Polskę 
walczyć i do niej wrócić”. 

Pozostał niekwestionowa-
nym autorytetem dla swoich 
żołnierzy, symbolem patrioty-
zmu i nieprzejednanej posta-
wy wobec komunizmu. Jerzy 
Giedroyc, żegnając gen. An-
dersa, napisał w „Kulturze”: 
„Współpracownicy Kultury, 
wszyscy żołnierze Generała 
Andersa, zachowaliśmy w pa-
mięci, ile Mu zawdzięczamy i 
zawdzięczaliśmy w trudnych 
początkach, jeszcze wojsko-
wych, Instytutu Literackiego 
we Włoszech. Choć niejedno-
krotnie akcja polityczna, któ-
rą prowadziła Kultura, nie 
pokrywała się z polityką ge-
nerała – czuliśmy się zawsze 
żołnierzami 2. Korpusu, Jego 
żołnierzami. 

Śmierć Generała okryła nas 
wszystkich serdeczną żałobą: 
dzielimy ją wraz z ogromną 
rzesza Polaków w kraju i Pola-
ków po całym świecie rozsia-
nych”. 

 —Małgorzata Ptasińska
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Bił się nie o Monte Cassino, ale o wolność Polski 

Gen. Anders 
był symbolem 
patriotyzmu 
i nieprzejednanej 
postawy wobec 
komunizmu

Prokuratura, zamiast zająć się obecnymi kłopotami hodowli, wciąż bada rzekome nieprawidłowości z przeszłości.
WIKTOR FERFECKI

– To jedno z najbardziej upoli-
tycznionych śledztw. Jak w lu-
strze odbija się w nim sposób 
działania naszego aparatu 
rządzącego, który wykorzystu-
je prokuraturę do swoich ce-
lów – mówi Marek Szewczyk, 
były redaktor naczelny „Konia 
Polskiego” i autor bloga Hipo-
Logika.pl. W ten sposób ko-
mentuje fakt, że prokuratura 
właśnie po raz kolejny prze-
dłużyła śledztwo w sprawie 
rzekomych nieprawidłowości 
w legendarnej stadninie koni 
arabskich w czasie, gdy kiero-
wał nią Marek Trela.

Za jego kilkunastoletniej 
prezesury stadnina Janów 
Podlaski osiągała duże sukce-
sy. Ich symbolem było wyho-
dowanie Pianissimy, najbar-
dziej utytułowanej klaczy czy-
stej krwi w historii. W 2015 
roku na rekordowej aukcji 
Pride of Poland sprzedano 
konie za niemal 4 mln euro. 

Mimo to w lutym 2016 roku 
Marek Trela został nieoczeki-
wanie odwołany przez podle-
głą ówczesnemu ministrowi 
rolnictwa Krzysztofowi Jurgie-
lowi Agencję Nieruchomości 
Rolnych. Ta ostatnia złożyła też 
zawiadomienie do prokuratu-
ry i ruszyło śledztwo. 

Ile razy było już przedłuża-
ne? Na to pytanie nie odpowie-
dział nam rzecznik prokuratu-

ry regionalnej w Lublinie Piotr 
Marko. Portale zajmujące się 
końmi i media lokalne wylicza-
ją, że następuje to już po raz 
siódmy lub ósmy. Tym razem 
śledztwo przedłużono do 9 
sierpnia, a powodem jest to, że 
prokuratura czeka na opinię 
biegłego dotyczącą współpra-
cy stadniny z organizującą au-
kcje Pride of Poland firmą Po-
lturf. – Ma ona wpłynąć do 
końca miesiąca – mówi proku-
rator Piotr Marko.

Problem w tym, że opinia 
miała być gotowa do 31 marca. 
– Jestem przekonany, że 9 
sierpnia prokuratura znajdzie 
kolejny pretekst. Chodzi o to, 
żeby przedłużać śledztwo w 
nieskończoność. Bo jeśli je 
umorzą, przyznają, że minister 
Jurgiel kłamał – mówi Marek 
Szewczyk. I dodaje, że proku-
ratura powinna raczej zająć się 
obecną sytuacją w stadninie.

Chodzi o to, że po dymisji 
Treli w spółce ruszyła prawdzi-

wa karuzela prezesów. Naj-
pierw szefem stadniny został 
Marek Skomorowski, który 
przyznał w mediach, że nie 
miał dotąd „bliskiej styczności” 
z końmi. Potem zastąpili go 
Sławomir Pietrzak, Grzegorz 
Czochański, a od początku 
kwietnia – Marek Gawlik.

W efekcie ciągłych zmian i 
błędów w zarządzaniu stadni-
na zaczęła notować straty, np. 
3,3 mln w 2018 roku. A w 2019 
roku kontrola przeprowadzo-

na w przez Krajowy Ośrodek 
Wsparcia Rolnictwa wykazała, 
że hodowane w stadninie kro-
wy, które miały poprawić ren-
towność, przebywają w „dra-
matycznie złych warunkach 
sanitarno-higienicznych, ży-
wieniowych”.

Wtedy nie było jeszcze za-
rzutów odnośnie do warunków 
przebywania koni. Z naszych 
rozmów ze specjalistami od 
hodowli tych zwierząt wynika 
jednak, że jest coraz gorzej.

– Nie ma pełnowartościowej 
paszy. To, czym karmią konie, 
woła o pomstę do nieba. Zwa-
żono worek owsa i okazało się, 
że zamiast 50 kg ma wagę 
około 30 kg, bo to są plewy, a 
nie owies. Dobrze, że po ostat-
nich deszczach jest więcej tra-
wy i zaczęły wychodzić na nią 
konie – mówi nasze źródło, 
prosząc o zachowanie anoni-
mowości. – Brakuje opieki 
weterynaryjnej i kowala, więc 
konie mają nieprzycinane ko-
pyta. Trudna jest sytuacja 
ekonomiczna. Klacze wylicyto-
wane na zimowej aukcji się 
wyźrebiły i nie wiadomo, czy 
klienci za nie zapłacą – dodaje.

Podobnie sytuację w stadni-
nie relacjonuje Marek Szew-
czyk. – Trzy klacze wylicytowa-
ne na zimowej aukcji nie zosta-
ły odebrane. W związku z tym 
strata za 2019 rok może wy-
nieść nawet między 4 a 5 mln zł 
– wylicza.

Co na to aktualne kierownic-
two stadniny? Z Markiem 
Gawlikiem nie udało nam się 
skontaktować. Pod koniec 
kwietnia w rozmowie ze „Sło-
wem Podlasia” przyznawał, że 
sytuacja jest „bardzo trudna”.

Z problemów stadniny zdaje 
sobie rząd. W styczniu ujawni-
liśmy, że chciał dokapitalizo-
wać spółkę. Wniosek w tej 
sprawie złożył wiceminister 
rolnictwa Rafał Romanowski 
podczas posiedzenia sejmowej 
Komisji Finansów. – Chodzi o 
dofinansowanie spółek Skarbu 
Państwa, tzw. spółek strate-
gicznych, które są nadzorowa-
ne przez Krajowy Ośrodek 
Wsparcia Rolnictwa – powie-
dział wiceminister. Wymienił 
siedem spółek, w tym cztery 
stadniny i dwa stada ogierów. 
Łączna kwota dokapitalizowa-
nia miała wynieść 43 mln zł, w 
tym 5 mln dla Janowa. Osta-
tecznie do dokapitalizowania 
jednak nie doszło.

Z naszych rozmów z eksper-
tami od koni wynika, że wierzą 
w dobrą wolę nowego prezesa 
stadniny. Z kolei prokurator 
Marko obiecuje, że śledztwo w 
końcu się skończy. – Mam na-
dzieję, że po przedstawieniu 
opinii biegłego nastąpi finali-
zacja – mówi. 

ŚLEDZTWO

Stadnina Janów Podlaski na dnie
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Sytuacja w legendarnej stadninie zaczęła się psuć po dymisji prezesa w 2016 roku

masz pytanie, 
wyślij e-mail do autora

w.ferfecki@rp.pl
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